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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
O R G A N P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

Rocznik XXXVI. Lwów, dnia 25 października 1918. Nr. 20. 

T R E Ś Ć : A d o l f S z y s z k o - B o h u s z : Najstarszy Wawel. — Wiadomości z literatury technicznej. — Sprawy 
Towarzystwa. 

Adolf Szyszko-Bohusz. 

N a j s t a r s z y W a w e l . 
Rotunda ŚUJ. Feliksa i Róaukta *). 

Badania , przeprowadzone w ostatnich d w u la­
tach na W a w e l u , pozwa la j ą nam obecnie zdać sobie 
s p r a w ę n ie ty lko ze z m i a n , j ak ie s p o w o d o w a ł a dzia­
ł a lność budowlana Z y g m u n t ó w w X V I . wieku , lecz 
r ó w n i e ż ze zmian w czasach dawniejszych, j a k na-
p r z y k ł a d z czasów przebudowy r o m a ń s k i e g o grodu 
na ś r e d n i o w i e c z n y go­
t y c k i zamek za K a ź m i e ­
r za W i e l k i e g o w X I V . w. 
Rzecz oczywista , że e l i ­
m i n u j ą c wszystkie póź ­
niejsze dodatki i zmia­
ny z epoki od X I V . do 
X I X . w., o t rzymamy 
w rezultacie w p r z y b l i ­

żen iu przynajmniej 
obraz zamku w opoce 
r o m a ń s k i e j , powiedzmy 
w wieku X l i i . K t o dziś 
o g l ą d a W a w e l w jego 
wszystko p r z y t ł u m i a j ą ­
cej szacie renesansowej, 
ten ś l adów dawniejszych 
zapewne nie spos t r zeże , 
bo też jedynie niezna 
czne ty lko reszty pozo­
s t a ły z budowy K a z i m i e ­
rza Wie lk i ego , n ie mó­
wiąc j u ż o dawniejszych. 

N a skalistem, obla-
nem zewsząd Wis ł ą i mo­
czarami w z g ó r z u wawel -
skiem w ł a ś c i w y obronny 
ośrodek mieszkalny mie­
ścił się od p o c z ą t k u 
w okol icy K u r z e j S topki , 
c z y l i na wschodnim wy­
s k a k u j ą c y m c y p l u w z g ó ­
rza, k t ó r e pierwotnie nie 
ł a g o d z o n o g rubą war­
s twą z iemi i n a s y p ó w , 
z b i e g a ł o się tutaj w ostry k ą t spada jące j prosto-
p a d ł e m i niemal zboczami góry . K u r z a noga — G a l l i -
pes — b y ł a synonimem zamku n ie ty lko w epoce go-

*) Skrót pracy drukowanej w ostatnim zeszycie Kroniki 
Krakowkiej, dokonany przez Autora dla Czasopisma Technicznego. 

Fig. 1. Model rotundy (rekonstrukcya) fot. A. Wisłocki. 

tyck ie j , k iedy nazwa ta faktycznie o b e j m o w a ł a całą 
za sadn iczą część rezydencyi z pokojami mieszkal ­
n y m i i salami reprezentacyjnemi, lecz i późn ie j , po 
renesansowej przebudowie, gdy oca la łe reszty K u r z e j 
nogi wraz z tak z w a n ą dziś K u r z ą S t o p k ą mieśc i ły 
p rywatne pokoje k r ó l e w s k i e . B y ć m o ż e nazwa ta się­

ga jeszcze dalej wstecz. 
K t o wie, czy nie 

ochrzczono w ten sposób 
jeszcze w X I I . w ieku tej 
wielkiej , po t ężne j , sa­
motnej wieży czworo­
bocznej, k t ó r a tu obok 
obecnej K u r z e j S topk i 
s t a ł a aż do czasów 
K a ź m i e r z a Wie lk i ego . 
W otoczeniu m a ł y c h 
drewnianych z a b u d o w a ń 
skupionych w o w y m 
wschodnim kącie g ó r y 
s t a n o w i ł a ona przez ca­
ły wiek X I I . i X I I I . naj-
istotniej szą i naj mocniej -
szą część o b r o n n ą zamku, 
p r a w d z i w ą uc ieczkę dla 
ob lężonych . Do dzisiaj 
t k w i ą w p r z y l e g ł y c h mu­
rach barokowych, rene­
sansowych i go tyck ich 
reszty tej budowy, ca ły 
jej n a r o ż n i k p ó ł n o c n y , 
a w p iwnicach zamku 
dwa jej na jn i ż sze p i ę t r a . 

K w a d r a t o w a prawie 
w rzucie, o wymiarze 
boku koło 8 m e t r ó w , w y ­
soka na 24 metry, po­
dzielona na p ię t r a drew­
n i a n y m i stropami, zbu­
dowana starannie z obra­
b ianych w ceg ie łk i ko­

stek wapiennych, b y ł a to typowa r o m a ń s k a baszta 
obronna a zarazem mieszkalna. Wszys tk ie zabudo­
wania ó w c z e s n e g o grodu ks iążęcego k u p i ł y się u jej 
s tóp . R e s z t ę w z g ó r z a z a j m o w a ł y kośc io ły , k t ó r y c h 
l iczba w X I I . w i e k u dos i ęg ł a aż p ięc iu , i zabudo­
wania prywatne, w p r z e w a ż n e j części oczywiśc ie 
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drewniane. Całość niezawodnie otoczona by ła wa łem, 
usypanym na k r a w ę d z i wzgó rza . W ł a ś c i w y gród, 
c z y l i ten cype l wschodni w z g ó r z a , na k t ó r y m s ta ła 
w ieża murowana, odc i ę ty b y ł niezawodnie od reszty 
w z g ó r z a w ł a s n y m w a ł e m i fosą. W X I I I . wieku, 
gdy ob ręb ten w ł a ś c i w e g o zamku o k a z a ł się zbyt 
ciasny, rozszerzono go przez wybudowanie muru 
obronnego p o m i ę d z y dwoma najstarszymi a zarazem 
najb l iże j w ieży p o ł o ż o n y m i kośc io łami •— bazyl iką 
i r o tundą . M u r ten, zbudowany j a k się zdaje koło 
r. 1241 przez K o n r a d a Mazowieckiego s ta ł się gra­
nicą rezydencyi k ró lewsk ie j w X I V . , X V I . i nawet 
X V I I I , wieku , g d y ż w części w z g ó r z a , przez ten 
mur odc i ę t e j , mieśc i ły się zawsze zabudowania mie­
szkalne p a ł a c o w e , a poza ten mur w y b i e g ł } ' jedynie 
gospodarcze b u d y n k i stajen, wozowni i t. d. Reszta 
wzgórza mieśc i ła aż do p o c z ą t k u X I X . wieku w ob­
ręb i e m u r ó w obronnych k a t e d r ę , 2 kośc io ły i szereg 
d o m ó w p rywa tnych szlachty i d u c h o w i e ń s t w a , zapeł ­
n i a j ą c y c h n a k s z t a ł t prawdziwego miasteczka cia-
snemi u l i c z k a m i i p lacami całe w z g ó r z e wawelskie. 

Fig. 2. Wawel w XIII. wieku. 
1 katedra, 2 pierwotna katedra, 3 kościół itp. Gereona, przerób, 
z pierwotnej katedry, 4 rotunda, 5 kościół św. Michała, (1 kościół 
św. Jerzego, 7 mur Konrada Mazowieckiego, 8 wicia romańska, 
:> wali/ i fosi/, 10 moczary, a-a-a-a obecny podwórzec arkadowy. 

Najs ta rszym kościo łem by ła rotunda, o k tó re j 
szerzej dalej napiszemy, kościół o k r ą g ł y o czterech 
apsydach, zbudowany na skraju w z g ó r z a p o ł u d n i o 
wem mniej więce j w po łowie obecnego p o d w ó r c a 
arkadowego, p rzy jego boku zachodnim, w odległośc i 
około 90 m e t r ó w od wieży r o m a ń s k i e j . W tej samej 
odleg łośc i od wieży , ale p rzy p ó ł n o c n y m skraju 
w z g ó r z a , s t a ł nieco późn ie j zbudowany r o m a ń s k i 
kościół bazy l ikowy , o t rzech nawach i t y l u ż apsy­
dach, otoczony r o m a ń s k i m równ ież murk iem cmen­
ta rnym. Kośc ió ł ten, k t ó r e g o szczą tk i odkryto w 1914 r., 
a k t ó r e g o reszty jeszcze się odkopuje, b y ł b u d o w l ą 
r o m a ń s k ą z X l . zapewne wieku , z b u d o w a n ą dość 
ozdobnie i starannie z p iaskowca, obrabianego 

w kos tk i , o detalach ł a d n i e r z e ź b i o n y c h , j a k świad-
' czy o tem kapi te l , pokry ty ornamentem plecionko-
\ w y m . Z a c h o w a ł a się do dzisiaj ty lko część wschodnia 

kościo ła — oczywiście w resztach, k tó re jednak po­
zwala ją na odtworzenie planu części prezbiteryalnej . 
Mieści się ona obecnie pod murami zachodniego 
s k r z y d ł a zamku t u ż koło g ł ó w n e j k l a t k i schodowej 
i s k ł a d a ł a się z nawy poprzecznej i p r z y l e g a j ą c y c h 
do niej t rzech apsyd, w k t ó r y c h stoją jeszcze dwie 
mensy o ł t a r z o w e i reszty ko lumn. A r k a d a t ę c z y od­
dz ie l a ł a prezbi teryum od n a w ; te z n a j d o w a ł y się 
j u ż pod poziomem podworczyka, oddz ie la jącego obe­
cnie prezbi teryum katedry od zachodniego s k r z y d ł a 
zamku. Sądząc ze znalezionych tu reszt m u r ó w bo­
cznych kościoła , nawy m o g ł y b y ć zbudowane z drze­
w a i w k r ó t c e po zbudowaniu może jeszcze w X I . w. 
m u s i a ł y sp łonąć , poczem b a z y l i k ę przerobiono na 
mniejszy kościół , a d a p t u j ą c na ten cel samo t y l k o 
prezbi teryum. Wszys tko zdaje się p r z e m a w i a ć za 
tem że b azy l i k a ta b y ł a p i e r w o t n ą k a t e d r ą , a kościół 
z jej prezbi teryum przerobiony, nosił wezwanie św. 
Gereona. Po p o ż a r z e katedry zbudowano w k o ń c u 
X I . i p o c z ą t k u X I I . w ieku k a t e d r ę nową na zachód 
od poprzedniej , w zachodniej po łowie obecnej ka ­
tedry, gdzie pozos ta łośc ią po tej drugiej z r z ę d u ro­
m a ń s k i e j katedrze są : k r y p t a św. Leonarda i dół 
t. zwanej w ieży srebrnych d z w o n ó w . 

D w a nareszcie kośc io ły , r ó w n i e ż prastarej fun-
dacyi , kośc io ły św. Jerzego i św. Micha ła , drewniane 
aż do czasów K a ź m i e r z a Wie lk i ego , ś l adów oczy­
wiście po sobie nie p o z o s t a w i ł y . 

Pozostaje nam teraz wróc ić do rotundy, k tó rą 
u w a ż a m y za najstarszy n ie ty lko na W a w e l u , lecz 
i na ca łe j z iemi polskiej zabytek koście lnej archi­
tektury. 

W po łowie mniej więcej d ługośc i b u d y n k u 
szpitalnego, zbudowanego przez w ł a d z e wojskowe 
austryackie w r. 1807, w sk ł ad k t ó r e g o wesz ły 
dawne kuchnie k ró lewsk ie , pod pod łogą parteru 
w jednej z izb znaleziono w r . 1911 dół muru obron­
nego K o n r a d a Mazowieckiego, c i ągnącego się aż k u 
resztom b a z y l i k i , i obok tego muru j a k i e ś n i e k s z t a ł t n e 
mury, j ak gdyby reszty j a k i e j ś baszty obronnej. Do­
piero szczegó łowe badania, przeprowadzone w 1917 r. 
d o p r o w a d z i ł y do odkrycia , że się tu ma do czynienia 
z dolną p a r t y ą ok rąg ł ego budynku kośc i e lnego — ro­
tundy N P . M a r y i , o k tó r e j wspomina D ł u g o s z p isząc 
o budowie muru obronnego od kośc io ła św. Gereona 
do kościoła ok rąg ł ego N P . M a r y i — późn ie j szego ora-
to ryum k r ó l e w s k i e g o św. Fe l i k sa i Adauk ta , znie­
k s z t a ł c o n e g o przez r ó ż n e przebudowy i dodatki . P o 
starannem w y p r ó ż n i e n i u jego w n ę t r z a z w y p e ł n i a ­
j ące j je od 400 lat t rzymetrowej wars twy gruzu, po 
odrzuceniu późn i e j s zych d o d a t k ó w z ceg ły murowa­
nych , okaza ło s i ę , że z pierwotnej budowl i zacho­
w a ł y się mury do wysokośc i 3 ' / 2 m e t r ó w , a nawet 
w jednem miejscu do wysokości" 6 m e t r ó w . Zacho­
w a ł y się dwa okna w p r z e c i w l e g ł y c h apsydach po­
ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j i p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j , reszty 
m u r ó w półkol is te j p r z y b u d ó w k i od p o ł u d n i a i d r z w i 
do niej p r o w a d z ą c e we filarze m i ę d z y a p s y d o w y m . 
We j śc i e pierwotne mus i a ło się z n a j d o w a ć w częścio­
wo zniszczonej przez fundamenta późn ie j sze apsy-
dzie pó łnocno -wschodn ie j . P r z e c i w l e g ł a apsyda po­
zbawiona okien m o g ł a mieśc ić o ł t a r z . W y s o k o ś ć ap­
syd wskazuje zachowany w całości mur apsydy po­
ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j . Do tej wysokośc i s i ęgać mu-
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s ia ły konchowe sklepienia apsyd. T u również , na tej 
wysokośc i z a c z y n a ł się b ę b e n k o p u ł y o ś r edn icy 
4 80 m, p r zec i ę ty co najmniej czterema okienkami. 
Całość n a k r y w a ł a k o p u ł a sferyczna mniej więcej do 
wysokośc i 11 m e t r ó w nad posadzką s ięgająca . M a m y 
więc tu do czynienia z t y p o w y m kośc ió łk iem wczesno-
chrześo iańsk im w ksz t a ł c i e tak rozpowszechnionych 
b a p t y s t e r y ó w, z b u d o w l ą s ięga jącą I X — X . wieku , 
aczkolwiek z pewnością wobec t y l u cech kośc ie lnych 
nie pogańską . A n a l i z a technik i m u r ó w i k s z t a ł t ó w 
rotundy zdaje się p o t w i e r d z a ć tak wczesne jej po­
chodzenie. W k a ż d y m razie aż do roku 1241 prze-

i A d a n k t a i przerabia go na oratoryum c z y l i ka­
plicę z a m k o w ą k ró l ewską przy p o ł u d n i o w e m skrzy­
dle zamku . W r a z z tem s k r z y d ł e m , zburzonem przy 
przebudowie z a m k u w p o c z ą t k u X V I . wieku, skaso­
wano oratoryum św. F e l i k s a i A d a u k t a i p r e b e n d ę 
t ę przeniesiono do nowozbudowanego przy katedrze 
oratoryum — kap l i cy Zygmuntowsk ie j . Nag ie mury 
rotundy włączono do nowego zachodniego s k r z y d ł a 
p a ł a c u , dzieląc w n ę t r z e na dwie kondygnacye. Izba, 
zasklepiona „ p u k l a s t o " i o k r ą g ł a j a k czy tamy w i n ­
wentarzach, c z y l i poprostu dawny b ę b e n kośc ió łka 
wraz z jego kopu ł ą z a c h o w a ł się w murach tego 

V 'ir -pierwotny; I i mur-igoiyckł ' 2 4--| t .Przekroju -murów dokonano• -na-'-vr\-jolcoa?c.i 
aa ś J-jjn.ad|]>owicvx'<rhni> .oceanu. A-ko-ścioJr, "B - ZAkry^^ya^Cfeinur ©lyonny- -XLIIw: 

"Kredkowania ioz , rz«dzohe o z n a c z ą .mur':.już n i e i s t n i e j ą c y 
Fig. .5. Rotunda w XIII. wieku, plan. 

t r w a ł a ona bez zmiany. W roku t y m K o n r a d Mazo­
wieck i , j a k to wyże j w s p o m n i e l i ś m y , buduje mur 
obronny od naszej rotundy do b a z y l i k i , odc ina jąc 
w ten sposób od w z g ó r z a w i ę k s z y szmat z iemi na tak 
zwany zamek g ó r n y . R o t u n d a przestaje i s tn ieć jako 
kościół, a staje się basz tą o b r o n n ą i koszarami obroń­
ców W a w e l u . S t ąd te wszystkie reszty ognisk, kości 
i n a c z y ń , j ak ie na dawnej posadzce kościo ła zna­
leź l i śmy. K a ź m i e r z W i e l k i po stu la tach opuszcze­
n i a powodowany pietyzmem dla tak drogocennej 
p a m i ą t k i u b i e g ł y c h w i e k ó w , j a k pisze D ł u g o s z , po­
święca kośció ł na nowo pod wezwaniem św. F e l i k s a 

s k r z y d ł a do k o ń c a X V I I I , wieku, g d y ż jeszcze w pla­
nach z tej epoki figuruje. Dopiero w roku 1806 z n i ­
ka ją z powierzchni z iemi m u r y dawnej rotundy, 
z a m k n i ę t e n iby w futerale w późn ie j szych je obu-
d o w y w u j ą c y c h murach renesansowych i gotyckich , 
by u s t ą p i ć miejsca koszarowej budowie szpi ta la woj­
skowego. T y l k o te reszty m u r ó w , k t ó r e nie zawa­
dza ły , a więc to, co ukry te by ło w w y z y s k a n y m 
przez budowniczego austryackiego murze ś r e d n i o ­
wiecznym i to, co zmieści ło się pod n o w ą pod łogą 
parteru — oszczędz i ła r ę k a burzyc ie l i i to zacho­
wa ło się w całości . 
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P r z e j d ź m y jednak do rotundy. 
J u ż na pierwszy rzut oka uderza nas w y g l ą d 

z e w n ę t r z n y jej m u r ó w . G d y spojrzymy na te cienkie 
wars twy p ł a s k i c h kamieni , u k ł a d a n y c h na w z ó r zna­
nych nam k lasycznych r zymsk ich i bizant3rjskich 
m u r ó w ceglanych, mimowol i nasuwa się p o r ó w n a n i e 
z t e c h n i k ą tak o d l e g ł y c h czasów. Niestety, stwier­
dzić to n a l e ż y z wsze lką s t anowczośc ią , podobień­
stwo jest z u p e ł n i e powierzchownem. M u r naszej ro­
tundy, zbudowany z ł u p k u piaskowcowego na czy­
stej (bez domieszki piasku) wapiennej zaprawie, 
w warstwach, jednostajnie przez całą g r u b o ś ć muru 
u k ł a d a n y c h , nie jest ani murem r z y m s k i m , ani b i ­
z a n t y ń s k i m . Z drugiej jednak strony nie jest on 
równ ie ż murem r o m a ń s k i m . T y p o w y n ie ty lko u nas, 

tonu z nieforemnych u ł a m k ó w kamiennych , zala­
n y c h wapnem. R z e c z oczywista , że ten sposób mu­
rowania w y m a g a ł j u ż pewnych wiadomośc i z za­
kresu kamieniark i i mura rk i , m u s i a ł r o z p o r z ą d z a ć 
m a t e r y a ł e m odpowiednim, ł a t w y m do sprowadzenia 
i n a d a j ą c y m się do obrabiania. W e wszys tk ich kra­
kowsk ich kośc io łach X I . i X I I . w. do wyrobu kostek 
kamiennych u ż y w a n o albo p iaskowca z Dobczyc 
(kościół św. Gereona), albo dolomitu z pod Krzeszo­
wic (wieża obronna przy K u r z e j stopce), albo wa­
pienia miejscowego, n a p r z y k ł a d z Krzemionek . K a ­
mień , k t ó r e g o u ż y t o do budowy rotundy, nie jest 
ż a d n y m z tych powszechnie w X I . i X I I . w ieku 
u ż y w a n y c h g a t u n k ó w . Jest to piaskowiec z pok ła ­
dów dolno-kredowych z okol icy W i e l i c z k i 1), m a t e r y a ł 

AAA.- Skzłćc 2> - Ap/systa. p o ł u d n i o w o - w s c h ó d n i a / z A c n o w a n i -.-w dawnej wy5okc>yci , ^ - r e 
•ŁoTistru-kcyA ^Klepienia, kopu-ry. 

Fig. 4- Rotunda, rehonstruhcya pierwotnego przekroju. 

lecz wszędz i e w Europ ie mur r o m a ń s k i , t k w i ą c y 
w t r ą d y c y i rzymskie j , budowano na wapnie szarem 
(z domieszką piasku) z u ż y c i e m d w ó c h o d r ę b n y c h 
t echn ik : gdy obydwa l ica muru stawiano z kamieni 
starannie dobieranych, p i ę k n i e ociosanych w kos tk i ), 
całą p r z e s t r z e ń w e w n ę t r z n ą w y p e ł n i a n o rodzajem be-

') Sposób budowania z kostek w sześcian obrabianych 
był tak powszechny i widocznie uważany za tak niezbędny 
dla trwałości i pięknego wyglądu budowy, że w wielu wy­
padkach pokonywano niemałą trudność, byle się przy nim 
utrzymać. Dość sobie uprzytymnić, że w całej Wielkopolsce 
i na Mazowszu nie miano wówczas innego materyału bu­
dowlanego poza granitem polnym, który mimo jego nadzwy­
czajnej twardości obrabiano w kostki zupełnie identycznie, 
jak piaskowiec i wapień na Śląsku lub w Małopolsce. 

ł a t w o od s k a ł y wars twami o d p a d a j ą c y i wskutek 
tego nietylko ł a t w y do wydobyc ia , lecz równ ież po­
r ę c z n y do murowania i nie w y m a g a j ą c y pomocy 
kamieniarza . To, że zastosowano tutaj ten m a t e r y a ł 
a nie inny , że nie wzmocniono zaprawy wapiennej 

') Piaskowiec jasno szaro-ziełonkowaty, drobnoziarnisty, 
mikowy, glaukooityczny, podług informacyi udzielonych n a m 

przez pana dra W. Kuźniara pochodzi z dolnej kredy k f t r ' 
packiej; pokłady ciągną się mniej więcej od południka Gdowa 
na zachód pomiędzy Wieliczka ' a Jańkówka, Libertoweni 
a, Mogilanami, Borkiem Szlacheckim a Lanckorona, Woźni­
kami a Wadowicami i dalej. W mowie potocznej nazywamy 
ten budulec płytą barwaldzka od wsi Barwaldu, w której 
znajdują się łomy tego kamienia. Najbliżej Krakowa znaj­
dują się łomy pod Wieliczka, która też zapewne nawet w tych 
odległych czasach miała niezłe połączenie z Krakowem. 
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dodaniem piasku, że sklepiono łuk i w sposób nie-
p r a k t y k o w a n y ł ) — wszystko to ś w i a d c z y o ma łe j 
kul turze tych, co r o t u n d ę s tawial i . Są to bądź co 
bądź cechy n i emoż l iwe do p o m y ś l e n i a w budowli , 
k t ó r a m i a ł a b y s t a n ą ć obok s tojącej j u ż o k i lkadz ies ią t 
k r o k ó w dalej p iękne j i do j rza łe j budowli r o m a ń s k i e j . 
W p o r ó w n a n i u do kos tkowych m u r ó w r o m a ń s k i c h 
kośc io łów X I . i X I I wieku i do ich r o z w i n i ę t e j de-
koracyi , uderza nas w rotundzie p r y m i t y w i z m tak 
wie lk i , że z wsze lką s tanowczośc ią i naciskiem cofnąć 
musimy d a t ę jej powstania wstecz poza wiek X I . 

A cóż dopiero, gdy spojrzymy na u k ł a d i fo rmę 
naszego zaby tku . P o d w z g l ę d e m jedno l i to śc i po­
m y s ł u konstrukcyjnego, s to jącego w tak rażące j 
sprzecznośc i z n ieudolnośc ią techniki , rotunda nasza 
gó ru je bezsprzecznie ponad wszys tk iemi bazy l ikami 
r o m a ń s k i e m i . Konc e pcya naszej rotundy p o w s t a ł a 
j a k gdyby w u m y ś l e z u p e ł n i e i n n y m , n iż u m y s ł 
p r z e c i ę t n e g o architekta europejskiego o w y c h czasów. 
Jest ona dz ie łem innej twórczośc i , operu jące j innemi 
p r z e s ł a n k a m i i do innych celów dążące j . B y różn i ce 
te lepiej określ ić , cofnąć się musimy do pierwocin 
archi tektury wczesno - ch rze śc i j ańsk i e j , spadkobier­
c z y n i ś w i e t n y c h t radyc i k lasycznych , do czasów, 
k iedy re l igia c h r z e ś c i a ń s k a opuszcza tajemnicze w n ę ­
t rza katakumb i m i e s z k a ń p rywatnych , u t rwala się 
w życ iu s p o ł e c z e ń s t w , staje się re l ig ią panu jącą . N a 
wschodnich k r a ń c a c h rzymskiego imperyum, gdzie 
ku l t ch rze śc i ańsk i przedewszystkiem w z m o c n i ł się 
i p r z y j ą ł formy ustalone, w S y r y i , A r m e n i i , E g i p c i e 
i B i z a n c y u m , powstaje archi tektura ch rześc i j ańska , 
k o n t y n u u j ą c t r a d y c y ę klasycznej , lecz od p o c z ą t k u 
rozwi ja j ąc dwa zasadnicze t y p y budowl i kośc ie lnych , 
w niczem do siebie niepodobne. T y p pierwszy, po­
wszechnie na z i emiach , poddanych b e z p o ś r e d n i m 
w p ł y w o m rzymskie j ku l tu ry , wzoruje się na staro­
r z y m s k i m budynku b a z y l i k i — sali z g r o m a d z e ń pu­
b l icznych , sali, n a d a j ą c e j się do n a b o ż e ń s t w chrze­
śc i j ańsk i ch i w t y m celu niezawodnie nieraz, j ako 
kośció ł n a p r ę d c e improwizowany, u ż y w a n e j : są to 
b u d y n k i p r o s t o k ą t n e , o p ł a s k i c h stropach częs to 
wspar tych na filarach, o pó łkol i s te j apsydzie w je­
d n y m k o ń c u sal i , o wejśc iu w i n n y m . T a k i m i są 
wszystkie pierwsze kośc io ły ch rześc i j ańsk ie , w S y r y i 
n a p r z y k ł a d . R ó w n o l e g l e jednak powstaje i rozwi ja 
się typ inny , z u p e ł n i e odmienny, wzorowany na za­
by tkach n i epod leg ł e j w p ł y w o m r z y m s k i m architek­
tu ry rodzimej , na takiej jednostce architektonicznej , 
j aką b y ł a sferycznie zasklepiona ce la , w Pe r sy i 
i A r m e n i i s t a n o w i ą c a część s k ł a d o w ą z a r ó w n o ubo­
giej gl inianej chaty, j a k p a ł a c u k r ó l e w s k i e g o . T y p y 
te zasadniczo różnią się tak co do kons t rukcyi , j a k 
i w y g l ą d u . G d y typ pierwszy, bazy l ikowy , j a k b y 
stworzony dla okolic, obf i tu jących w drzewo, przez 
zastosowanie p ł a s k i e g o stropu z g ó r y rezygnuje 
z t r udnośc i z w i ą z a n y c h z zasklepieniem większe j 
przes t rzeni 2 ) , natomiast daje architekcie szerokie 

') Zwykle używany sposób sklepienia luków zasadza 
się na układaniu wai-stw kamieni wachlarzowo w ten spo­
sób, że wszystkie fugi biegną do jednego punktu — środka 
luku. W naszej rotundzie zastosowano inny sposób, sklepiać 
z obydwóch stron luk warstwami jednostajnie pochylonemi, 
a klucz układając w tak zwany kanafas czyli jodełkę. Po­
dobnego przykładu nie znamy gdzieindziej. 

2) Z czasem ambicyą architektów st>.jc się stworzenie 
typu bazyliki sklepionej. Z końcem X l i . a początkiem X I I I . 
wieku pojawiają się sklepione późno-romańskie bazyliki cy-

pole do popisu w motywie tak w d z i ę c z n y m deko­
racyjnie, j a k i m jest d ł u g a perspektywa s ł u p ó w , za­
k o ń c z o n a w g ł ę b i e n i e m absyd}7 W typie drugim całą 
u w a g ę budowniczego poch łan i a kons t rukcya skle-
pienna, n a s u w a j ą c tyle r ó ż n o r o d n y c h r o z w i ą z a ń prze­
strzennych, ile jest możl iwości zasklepienia coraz to 
w i ę k s z y c h przestrzeni. G d y w pierwszym typie w ł a -
śc iwem polem do popisu jest dekoracya stale po­
dobnego do siebie szkieletu architektonicznego, 
w drug im sam ten szkielet w k a ż d y m nieomal w y ­
padku się zmienia i s twarza coraz to inne efekty. 
P o c z y n a j ą c od najpierwotniejszej formy centralnego 
b u d y n k u , j a k i m jest cylinder, n a k r y t y p ó ł k u l ą , 
s twarza dążność do z w i ę k s z e n i a pojemnośc i budynku 
ca ły szereg form dalszych. P o j e m n o ś ć w n ę t r z a zwię ­
ksza się przez dodanie do zasadniczego cy l ind ra — 
absyd, j a k w naszej rotundzie, przez ustawienie go 
na filarach, otoczonych murem z e w n ę t r z n y m — j a k 
w kościele na Ledn icy , przez ^zas tąpienie pó łko l i ­
s tych m u r ó w absydowych p ó ł k o l a m i s ł u p ó w i zam­
kn ięc ie całości w wielobok m u r ó w z e w n ę t r z n y c h , j a k 
w S. V i t a l e i Rawennie i t d. Z a r ó w n o typ bazy­
l i k o w y , j a k i centralny, r o z w i n i ę t e na Wschodzie , 
wraz z c h r z e ś c i j a ń s t w e m p rze sz ły do E u r o p y za-

' chodniej. I tutaj, na z iemi p rzes iąk łe j w p ł y w a m i 
i ku l t u ry rzymskie j , u t r z y m a ł się w ro l i niepodzielnie 

przez całe wiek i p a n u j ą c e g o system bazy l ikowy . 
B a z y l i k a m i są nie tylko wszystkie prawie kościoły 

i wczesno - ch rześc i j ańsk ie i r o m a ń s k i e — są n iemi 
i kośc io ły gotyckie i renesansowe. T u i ówdz ie poja-
j w ia jące się kośc io ły centralne są ty lko w y j ą t k a m i ! ) , 
J gdy nic nie m o ż e zmien i ć faktu, że na Wschodzie 

do w y j ą t k ó w w ł a ś n i e na leżą b a z y l i k i , t o n ą c e w ogól­
nej masie b u d y n k ó w centra lnych. Z his toryi naszej 
archi tektury wiemy, że od w i e k u X I — X I I . , odkąd 
w koście le naszym z w y c i ę ż y ł y w p ł y w y Zachodu — 
budu ją się u nas na sposób zachodni jedynie i wy­
łączn ie b a z y l i k i , lub na osi pod łużne j r o z w i n i ę t e 
mniejsze kośc ió łk i . N ie zawsze jednak te w p ł y w y 
zachodnie u nas p a n o w a ć mus i a ły , skoro b y ł y czasy, 

i gdy u nas, podobnie j ak w Czechach i na Morawach, 
i w budownictwie kośc ie lnem p a n o w a ł niepodzielnie 

prawie system sklepienny w u k ł a d z i e centralnym. 
| Z n a m y c a ł y szereg tak ich kośc ió łków w Czechach, 

a nie jest to chyba p r z y p a d k i e m , że i u nas D ł u -
| gosz do najstarszych zal icza o k r ą g ł e kośc ió łk i na 
! Ska ł ce , na W a w e l u , na św. K r z y ż u , na L e d n i c y i td . , 
i wszystkie p o w s t a ł e na miejscu p o g a ń s k i c h ś w i ą t y ń , 

i wszys tk ie zapewne budowane w sposób podobny, 
j a k nasza rotunda lub ru iny na L e d n i c y : b y ł y to 
budowle zasadniczo o k r ą g ł e , ca łkowic ie — co naj­
w a ż n i e j s z a sklepione, n iewielkie , o charakterze nie-
obronnym, o dość d u ż y c h , n izko p o ł o ż o n y c h oknach, 

! o ł u k a c h pó łko l i s tych , o technice m u r ó w , nie wska-
I żującej na ż a d n ą w y r o b i o n ą t r a d y c y ę , a świadczą­

cej raczej o szukaniu i p róbach , o zaprawie raz 
czysto wapiennej, to z n ó w gipsowej z dodaniem pa­
sterskie, a rozkwit swój system sklepieniowy w bazylikach 
znalazł w epoce gotyckiej. 

') Być może jedną z przyczyn rozpowszechnienia sy­
stemu bazylikowego ze szkodą dla centralnego jest tradycya 

i kościelna, wymagająca większej przestrzeni dla rozwinięcia 
' procosyi. W każdym razie usiłowanie architektów, zdążające 

do wprowadzenia bardziej pod względem jednolitości dojrzą-
; lej koncepcyi centralnej napotyka zawsze na opór ducho­

wieństwa. Przypominamy los, jaki spotkał centralnie zało­
żony przez Bramantego projekt kościoła św. Piotra w lizymie, 

i zmieniony tak niekorzystnie na bazylikę. 
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lonej g l i ny , o kamieniu , ł u p a n y m w cienkie plastry 
n i eza l eżn i e od tego, czy by ł n im piaskowiec, czy 
granit , o dekoracyi j a k najskromniejszej, a w niczem 
nie p r z y p o m i n a j ą c e j r o m a ń s k i e j . T a k i m i m o g ł y być 
jedynio kośc io ły budowane przez d y l e t a n t ó w , nie 
m a j ą c y c h do pomocy ani odpowiednich rzemieś ln i ­
ków, ani na r zędz i , p o s i a d a j ą c y c h jedynie ogólniko­
we po jęc ie o budownictwie. T a k b u d o w a ć nie mogli 
zwarc i w ciasnych szeregach zakonni budowniczo­
wie — przybysze z zachodu, b u d o w a ć tak mogli 
jedynie dorywczy goście z ziem o kul turze wscho­
dniej, gdzie p a n o w a ł ogóln ie typ kościoła central­
nego. T a k i m t eż zaby tk iem wschodniej sz tuki — 
z drugiej r ę k i — jest nasza rotunda, mniejsza o to, 
czy b y ł a kośc io łem ch rze śc i j ańsk im , czy g o n t y n ą 
pogańską . S twierdza ona raz jeszcze niezbicie, źe 
dorzecze g ó r n e j W i s ł y leżało w sferze w p ł y w ó w 
sz tuk i wschodniej , zan im d o s t a ł o się pod w p ł y w y 
Zachodu. 

Wschodnia sztuka ch rześc i j ańska we wszys tk ich 
swych g a ł ę z i a c h , tak w architekturze, j a k w rzeźb ie 
lub dekoracyjnem malarstwie, s k r y s t a l i z o w a ł a się 
nad brzegami Czarnego morza. T a m w p o t ę ż n y c h 
n i e g d y ś p a ń s t w a c h , dziś n ie i s tn ie jących , w A r m e n i i 
Ibe ry i (Gruzyi) , Swane ty i , A b c h a z y i — pod wpły­
wem p e r s k o - i r a ń s k i m j u ż w pierwszych wiekach ery 
ch rze śc i j ańsk i e j , gdy w B i z a n c y u m sztuka zaledwie 
się zaczę ł a z więzów k la sycznych w y z w a l a ć , powsta­
w a ł y l iczne i monumentalne, p e ł n e swoistego p i ękna 
budowle koście lne , k t ó r e dzisiaj ze zdumieniem oglą­
damy w ś r ó d p u s t y ń i puszcz K a u k a z u . W i e l k i e te 
kośc io ły z ciosowego kamienia — rzadziej z c e g ł y — 
ozdobione rzeźbą d e k o r a c y j n ą o charakterze perskim, 
w y r o s ł e na planie rozmai tym i bogatym, zawsze cie­
kawie sklepione — w niczem nie p r z y p o m i n a j ą c e 
sz tuk i rzymskiej lub greckiej z epoki klasycznej — 
są wytworem z u p e ł n i e od rębne j ku l t u ry artystycznej, 
o d r ę b n e j wschodniej s z t u k i , o d r ę b n e g o k ierunku. 
W p ł y w tego k ie runku b y ł o lb rzymi . S i ęgną ł on 
w I V . stuleciu daleko na pó łnoc aż k u wielkiej sto­
l i c y n a d w o ł ź a ń s k i e g o p a ń s t w a b u ł g a r s k i e g o (miasto 
B o ł g a r y u ujścia K a m y do Wołg i ) , gdzie do dzisiaj 
stoją ru iny g m a c h ó w sk l ep ionych , zbudowanych 
z ciosowych kamieni i perskiej ceg ły , ze ś l a d a m i 
dekoracyi r z e ź b i a r s k i e j , podobnej do zachowanej 
w o r m i a ń s k i c h kośc io łach . S i ęgną ł on dalej na Z a ­
chód — poprzez bogate kolonie greckie i porty 
S c y t y i i A z y i Mniejszej do B i z a n c y u m — i w y w a r ł 
d e c y d u j ą c y p r z e w r ó t w kul turze wschodn io - r zym­
skiego cesarstwa. P o c z y n a j ą c od I V . w. niema b i ­
zantyjskiego kronikarza , k t ó r y b y nie w y t k n ą ł z nie­
pokojem zgubnych w jego mniemaniu w p ł y w ó w bar­
b a r z y ń s k i c h — frygi jskich, scytyjskich, sarmackich, 
perskich — na k a ż d e m polu, czy to w architekturze, 
czy w sztuce wogóle , c z y nareszcie w modzie i ubio­
rach. J a k ż e pod w p ł y w e m nowych wschodnich po­
j ę ć zmienia się p o s t a ć b i zan ty jczyka ! Zamias t togi 
i s a n d a ł ó w — spodnie, buty s k ó r z a n e , kabat, p łaszcz 
ze z ło to l i t e j matery i oblamowany futrem sobolowera, 
wszys tko to ze wschodu p rzysz ło , w n i e m a ł e j mierze 
przez s łowiańsk i e tery tory a S c y t y i i T r a c y i . Te w p ł y ­
w y b a r b a r z y ń s k o s ł o w i a ń s k i e w z r a s t a j ą jeszcze w V I . 
wieku , k iody to za Jus tyn iana żywio ł s ł o w i a ń s k i do­
s i ę g a n a j w y ż s z y c h szczebli h ierarchi i p a ń s t w o w e j . 
C h l u b a archi tektury bizantyjskiej - kościół św. Z o l i i 
(532 — 537) — nie ma j u ż w sobie nic z ducha k l a ­
sycznego; jest on podobnie dz ie ł em wschodniej sz tuki , 

j a k kośc io ły w A r m e n i i z I I I . czy I V . stulecia. Od­
tąd B i z a n c y u m , p o t ę ż n e i bogate, staje się o ś rodk iem 
tej wschodniej sz tuki i s tąd jej promienie i w p ł y w y 
s ięgają na wsze strony wraz z w p ł y w a m i wscho­
dniego Kośc io ła . Tak się dzieje w I X . i X . wieku , 
gdy p r z y s z ł a chwi la kul turalnego podboju przez 
c h r z e ś c i j a ń s t w o r o z l e g ł y c h z iem s ł o w i a ń s k i c h we 
wschodniej i ś rodkowe j Europ ie . 

S t w i e r d z i l i ś m y poprzednio, że nasza rotunda 
p o w s t a ł a pod w p ł y w e m wschodniej sz tuk i . J a k i e m i 
drogami w p ł y w ten m ó g ł się d o s t a ć do K r a k o w a ? 
C z y przez R u ś m o ż e ? To jest wykluczonem. A r c h i ­
tektura pierwszych kościołów rusk ich , wybudowa­
n y c h przez G r e k ó w w X . i X I . w., jest a r c h i t e k t u r ą 
czysto b i zan ty j ską . W najstarszych cerkwiach K i -

i jowa , w cerkwi Spasa na Berestowie z r. 988, w so­
borze Sofijskim z r. 1020 — 1037, w Zło te j bramie 
z pierwszej p o ł o w y X I . wieku — wszędz ie w i d z i m y 
tensam u k ł a d b izanty jsk i , t ę samą t e c h n i k ę . M u r y 
stawiano identycznie na R u s i i w B i z a n c y u m z ceg ły 

! kwadratowej , o wymiarze 29—30x34—37 cm, gru­
bej na 4 cm. Z a p r a w a jest czysto b izan ty j ska : wa-

i pno z domieszką mia łu ceglanego. U k ł a d sk lep ień 
| r ó w n i e b i z a n t y j s k i : ż a d n y c h zgo ła różn ic o d n a l e ź ć 
' n iesposób . I budowano w ten sposób w na jb l i ższe j 

R u s i k i jowskie j . T a k i m i czysto b izan ty j sk imi kościo-
j ł a m i są cerkwie w Nowogrodzie , Pskowie lub Gro-
i dnie (Kołoża) , dalej od B i z a n c y u m po łożone , n iż 

K r a k ó w . G d y b y tą s amą drogą w p ł y w y wchodnie 
do nas m i a ł y do t r zeć , m i e l i b y ś m y na W a w e l u nie 
r o t u n d ę z kamien ia , . lecz kwadra towy o czterech 
filarach ceglany budynek czysto b izan ty j sk i . N i c 
absolutnie nie wskazuje nam na to, by w t y m wy­
padku R u ś nam p o ś r e d n i c z y ł a ; drogi, k tó rą w p ł y w y 
bizantyjskie do nas dosz ły , trzeba s z u k a ć gdzie in­
dziej — raczej od po łudn ia , a w k a ż d y m razie przez 
p a ń s t w o , k t ó r e potraf i ło w y r o b i ć w sobie p e w n ą k u l ­
t u r ę b u d o w l a n ą i nie n a ś l a d o w a ł o ś lepo technik i 
b izantyjskie j . I tutaj przychodzi nam na m y ś l druga 
p o ł o w a I X . wieku, k iedy to K r a k ó w , jeden z gro­
dów, a b y ć m o ż e stolica wojowniczego p o g a ń s k i e g o ') 
nieznanego imien ia ks i ęc ia W i ś l a n ( W i s ł a w a ? ) , staje 
się częścią sk ł adową p o t ę ż n e g o p a ń s t w a wielkomo-
rawskiego. 

P a ń s t w o to p o w s t a ł o z k o ń c e m V I I I w. na po­
graniczu d z i e r ż a w zachodnio- i wschodnio-rzymskich 
i , j ako pierwsza na w i ę k s z ą ska lę p r ó b a zjednocze­
n ia S łowian pod jednem be r ł em, o b e j m o w a ł o za­
chodnią po łowę obecnych W ę g i e r i prawie wszystkie 
s ł owiańsk i e dzielnice A u s t r y i . K r ó t k a — od 796 do 
907 roku — his torya tego p a ń s t w a jest jednem pa­
smem walk z w p ł y w e m niemieckim i k u l t u r ą łacińską, 
j a k ą ten w p ł y w za sobą s p r o w a d z a ł . Jednem z na­
rzędzi tej w a l k i ze strony w ł a d c ó w wielkomoraw-
skich staje się sojusz z cesarstwem wschodnio-rzym-
skiem i w rezultacie poddanie się w p ł y w o m greckim. 
G d y Mojmi r (796(?)-846), ochrz czony przez N i e m ­
ców, buduje kościoły katol ickie i uznaje przyna­
leżność swych ziem do arcybiskups tw w Passawie 
i Salzburgu, n a s t ę p c a jego R o ś c i s ł a w (846--870) 
szuka oparcia w B i z a n c y u m , zaprasza w r. 802 C y -

') Pogańsk kniaź silen welmi sidia w Wiśle, ruga-
s.zesia * r e s t , l ' r ' " ? m 1 P a k o s t i dejasza. (Pogański książę wielce 
siedział w WiŚfe, dokuczał chrześcijanom i szkody "im robił). 
Ob. lascmnle tego ustępu z rękopisu Biblioteki synodalnej 
moskiewskie., m- 176/18, k. 107 v, w Wiktora Czerniaka I l u ­
strowanych dziejach Polski t. I. str. 172 
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r y l a i Metodego na a p o s t o ł ó w o b r z ą d k u s łowiań­
skiego, s twarza dla nich arcybiskupstwo p a i m o ń s k i e 
i morawskie i na j zupe łn i e j z r y w a z w p ł y w a m i nie­
mieck imi . W rezultacie n a s t ę p u j e szereg wypraw 
k a r n y c h do Moraw. Niemniej p o l i t y k ę poprzednika 
kontynuuje Ś w i ę t o p e ł k (870—894), co więce j wzma­
cnia p o t ę g ę p a ń s t w a , do łącza jąc do niego ziemie 
czeskie i n a d w i ś l a ń s k i e : s k ł a d a się ono w ten spo­
sób z Czech, Moraw, Ś ląska , Ł u ż y c , z iemi Wiś l an 
(z Krakowem), S ł o w a c z y z n y , Pannoni i . Ten rozkwi t 
p a ń s t w a i Kośc io ła wielkomorawskiego jest jednak 
k ró tk i . Sojusznicy N i e m c ó w , Madz ia rzy , j u ż w roku 
907 wbi ja ją się k l inem w posiadłości wielkomoraw-
skie. P o ł u d n i e po d łuższe j walce odpada do W ę g i e r , 
P ó ł n o c wraz z K r a k o w e m oca la ła od najazdu i tutaj 
weg ie tu j ą może reszty t radycy i wielkomorawskiej 
w poli tyce i r e l i g i i aż do r. 999, gdy wraz z dziel­
n icami Moraw i S ł o w a c z y z n y K r a k ó w zostaje przez 
Bo les ł awa Chrobrego w sk ł ad p a ń s t w a polskiego 
w ł ą c z o n y '). Katastrofa, spowodowana najazdem ma­
dziarskim, z e r w a ł a nić , wiążącą S łowian ś r o d k o w e j 
E u r o p y z b izantynizmem. Odtąd niema na ziemiach 
dawnej monarchi i wielkomorawskiej miejsca na 
w p ł y w y wschodnie; pows ta j ą biskupstwa i arcy-
biskupstwa ł ac ińsk i e , za leżne od R z y m u (w K r a k o ­
wie np. w 1001 r . ) ; tak po t ężn i w ł a d c y , j a k i m np. 
b y ł Bo les ław Chrobry , w znacznej mierze blask swej 
korony temu ty lko z a w d z i ę c z a j ą , że zdają się pod­
p o r z ą d k o w y w a ć poli tyce R z y m u . 

J ak w idz imy z tego, obszar p a ń s t w a wielko­
morawskiego (a więc i z ł ączona z n iem ziemia kra­
kowska) w I X i X . w. by ł terenem, na k t ó r y m ście­
r a ł y się w p ł y w y dwóch o d r ę b n y c h ku l tu r : ł ac ińsk ie j 
i s ł o w i a n o - g r e c k i e j przez czas d łuższy , zanim ta 
p ierwsza z w y c i ę ż y ł a . Jest rzeczą n a t u r a l n ą , że po­
w s t a ł e w tych warunkach zaby tk i architektoniczne 
muszą u w y d a t n i ć ś lady s k r z y ż o w a n i a się o b y d w ó c h 
tych w p ł y w ó w . Tak też jest wistocie w naszej ro-

') Niedawno jednak przeciw przynależności Krakowa 
do Czecli i przyłączeniu go dopiero w r. 999 do państwa 
Piastów oświadczył się St. Zakrzewski w pracy p. t.: Śląsk 
i Morawy za Mieszka I., Kwartalnik historyczny t. Ul. 
Lwów 1917. 

tundzie : obok czysto wschodniej koncepcyi sklepie­
niowej i u k ł a d u , typowego d la sz tuki wschodniej, 
mamy tu w ą t e k muru nie b izantyjski , lecz raczej 
na w p ł y w zachodu wskazu j ący . Tak murowane spo­
sobem zachodnim w y g l ą d a ć m o g ł y wszystk ie ko­
ściółki wielkomorawskie o u k ł a d z i e wschodnim. N i e ­
stety, w począ tku X . wieku p a d ł y wszystkie — 
z w y j ą t k i e m naszej rotundy — p a s t w ą na j śc ia ma­
dziarskiego. S z c z ę ś l i w y m więc trafem tu na W a w e l u 
mamy pierwszy do tąd odkry ty zabytek z epoki tak 
od leg łe j i ciekawej. J e ś l i nie s t a ł on j u ż j ako świą­
tyn ia p o g a ń s k a , to p o w s t a ć m ó g ł za Ś w i a t o p e ł k a 
z k o ń c e m I X . wieku, po ochrzczeniu księcia W i ś l a n , 
j ako świą tyn i a o b r z ą d k u s łowiańsk i ego i widomy 
znak włączen i a z iemi W i ś l a n do ch rześc i j ańsk iego 
p a ń s t w a wielkomorawskiego — b y ć może r ó w n o ­
cześnie z n i e i s t n i e j ą c y m od X I V . w ieku kośc io łem 
w Wiś l icy , p o d ł u g D ł u g o s z a wys t awionym „more 
graeco" p o d o b n i e ż pod wezwaniem N . P . M a r y i . 
P o w s t a ć r ó w n i e ż m ó g ł w X . wieku, gdy, j a k przy­
puszczamy, schron ić się tutaj mog ło ch rześc i j ańs two 
od najazdu p o g a ń s k i c h W ę g r ó w , lecz w k a ż d y m 
razie nie p o w s t a ł późn ie j , po roku 1000. 

R e a s u m u j ą c wszystko, co się wyże j powiedz ia ło , 
h i s t o r y ę naszej rotundy p r z e d s t a w i ć m o ż e m y w spo­
sób n a s t ę p u j ą c y : zbudowana w k o ń c u I X . w. lub 
w wieku X . , jako kościół ch rześc i j ańsk i pod wezwa­
niem N P . M a r y i — w w i e k u X . m o g ł a b y ć u ż y t ą 
na k r ó t k o jako ś w i ą t y n i a p o g a ń s k a '), p r z e t r w a ł a 
bez zmiany do roku 1241, gdy zos t a ł a ufortyfiko­
wana przez K o n r a d a mazowieckiego. Od roku 1241 
do 1-340 opuszczona i zaniedbana, w r. 1340 odre­
staurowana przez K a z i m i e r z a Wie lk i ego i na nowo 
poświęcona pod wezwaniem św. Fe l ik sa i Adauk ta , 
j ako kapl ica zamkowa p r z e t r w a ł a do roku 1517, 
w k t ó r y m to roku zos t a ł a przerobiona na dwie mie­
szkalne izby. Zburzona w znacznej części w r. 180G, 
odkry ta i odkopana w r. 1917. 

') W ten jedynie sposób, jeśli odrzucimy hypotezę, żo 
zbudowano ją jako świątynię pogańską, można sobio wy­
tłumaczy ć wzmiankę Długosza „idolis <-iiondnin dicatas". 
Mogło to się stać wskutek rozluźnienia więzów pomiędzy 
ziemią Wiślan a paii->twem wielkomorawskiein , rozbitem 
przez Węgrów. 

Wiadomości z literatury technicznej. 
Budownictwo wodne. 

(Dokończenie). 
— „O o b r a c h o w a n i u spiętrzenia przy moście" wydał 

obszerną publikacyę w języku czeskim i niemieckim prof. 
politechniki czeskiej w Pradze dr. B . Tolihań. Autor nie 
przedstawia nowych zasad, ani formuł, lecz podaje wy­
czerpujące zestawienie wszystkich formuł istniejących, 
wraz ze szczegółowem przedstawieniem sposobu ich wy­
prowadzenia, oraz poddaje je krytyce. Z badania tego 
wynika, że formuła oparta na przyjęciu przelewu niezu 
pełnego (Du Buat) i wyprowadzono z niej formuły Rithl-
mauna, Lesbros'a i Mehmkego, dalej formuły d!Aubnis-
son'a i Lorenza dają jeszcze najlepsze wyniki , inne nie 
zasługują na uwzględnienie 

— Doświadczenia dotyczące stałości p r z e p u s z c z a l ­
nych sypanych g rob l i , wykonane w zakładzie doświad­
czalnym dla budownictwa wodnego we Wiedniu, opisuje 
inż. dr. Schaffernali (odbitka z Allgemeine Bauzeittmii 
v, r. 1917, Wiedeń III . Polge 1918)! Użyty materyał 

był to pbisek lub żwir o różnej grubości siara; od bardzo 
drobnych do 50 m/m. Porowatość okazała się w grobli 
luźnie usypanej we wszystkich wypadkach niewiele różna 
i wyniosła przeciętnie 4O°/0, zaś ciężar 1 »»3 materyału 
przeciętnie 1580 kg. Ciekawe spostrzeżenia poczyniono co 
do zmiany kąta tarcia przy różnych materyałach i rożnem 
nasyceniu wodą. Otóż inaczej zachowywał się miałki pia­
sek a inaczej żwir o średnicy 50 m/m. Przy pierwszem 
i zmieunem nasyceniu wodą od zera do zupełnego nasy­
cenia wodą (około 40°/ 0 ) tg kąta tarcia wzrastało od 
0,817 — 2,08, pr/y drugiem natomiast malało od 1,22 do 1,03, 

Oprócz jednak nasycenia wodą istnieje w materyałach 
przepuszczalnych i przepływ wody przez pory materyału. 
Skonstatowano, żo wypływ wody przeciekającej przez 
groblę następuje nie w poziomie zwierciadła wody po 
stronie zewnętrznej (tj. po stronie lądu), lecz powyżej 
tego zwierciadła; linia wypełnienia wodą przekroju grobli 
nie powinna być przez skarpę zewnętrzną grobli prze­
cięta, należy zatem tak dobrać szerokość korony, ewen­
tualnie ławeczki od strony lądu, aby to nie nastąpiło. 
Najmniej bezpieczne są groble z materyału pyłkowego 
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(glina, ii), Jttóre mogą w razie przesycenia wilgocią się 
rozpłynąć. Dlatego w dobrym materyale grobli, część 
złożona z grubszych ziarn stanowi szkielet, a części miał­
kie wypełnienie i uszczelnienie. Idealny byłby skład taki, 
że po stronie wody dałoby się materyał miałki nieprze­
puszczalny, po stronie zaś lądu materyał coraz grubszy, 
jednak praktycznie nie da się to wykonać, lecz można 
całą groblę wykonać z materyału mieszanego (piasek 
z gliną), zaś po stronie lądu dać ławeczkę i powstałe • 
rozszerzenie grobli zrobić z materyału przepuszczalnego 
gruboziarnistego. 

— W y n i k i d o ś w i a d c z e ń wykonanych w laboratoryum 
wodnem w Dreźnie podaje E n g e l s w zeszycie 2 0 0 / 2 0 1 

Forschungsarbeiten auf dem Gebiete der Ingenieuruńssen-
schaften. 

Bardzo ważne są doświadczenia wykonane z przele­
wami bocznymi (Streichwehr), tj. z przelewami przez kra­
wędź otworu bocznego w ścianie kanału. Takie przelewy 
wykonuje się w kanałach miejskich jako przelewy bu­
rzowe, lub też w kanałach roboczych, jako regulatory 
stanu wody. Wynik doświadczeń jest bardzo ciekawy, 
gdyż zbija dotychczasowo przyjęcie Forchheimera, Her-
manka, Lutza i i . Okazało się mianowicie, że w przeci­
wieństwie do dawniejszych zapatrywań, grubość przelewu 
jest najmniejsza na górnym, a największa na dolnym 
końcu otworu. 

Z wyników doświadczeń ustawił Engels formułę: 
3 

Q = ^u^2g Vz 2 ' 5/i 5 ' 0 niosek, 
w której oznacza: Q objętość przelewającą się przez kra­
wędź otworu bocznego, l długość krawędzi otworu bocz­
nego, h wzniesienie zwierciadła wody w kanale (poniżej 

przelewu) ponad krawędź przelewu bocznego w jego dol­
nym końcu. Krawędź przelewu przyjęto równolegle do 
dna kanału; ą dla krawędzi zaokrąglonej można przyjąć 
0 , 5 7 , dla ostrej 0 , 4 9 . 

Dalsze doświadczenia dotyczyły problemów czysto 
praktycznych, a mianowicie zbadania przyczyn usunięcia 
się drogi nadbrzeżnej, oraz wykonania wjazdów porto­
wych ; kwestye te badano na modelach włożonych w ko­
ryto próbni w laboratoryum wodnem. Co do wjazdów 
portowych to doświadczenia wykonane na modelu nowego 
portu w Dusseldorfie okazały, że jeżeli wjazd portowy 
ma być założony w l ini i wypukłej brzegu, to należy go 
wykonać powyżej wierzchołka łuku, gdyż zamulanie wjazdu 
będzie mniejsze, niż gdyby był wykonany poniżej. Cały 
szereg wjazdów do portów na Renie już tak wykonano, 
a mianowicie w Ober - Lahnstein, Deutz, Rheinhausen, 
Duisburg i Homberg. 

— W „ Z e i t s c h r i f t f u r B a u w e s e n " nr. 4 — 6 1 9 1 8 r. 

w pracy „Unregelmassige Striimungen" podaje Jasmund 
dalszy ciąg badań nad kształtem pionowej krzywej chy­
żości, opierając się na swych badaniach z r. 1 8 9 3 , pracy 
Krey'a „Grundlagen der Wasserbewegung in unseren 
Fliissen" 1 9 1 8 , Bóltego „Die Geschwindigkeitsanderung 
in der Lothrechten" 1 9 1 6 , drukowanych w temsamem 
piśmie, oraz pracy Liepke'go podanej w Ztsch. fur Ge-
wusserknnde 1 9 1 1 . Jak widać przedmiot poruszony przez 
nas w nr. 1 2 , 1 3 i 1 4 Czasopisma techn. zajmuje żywo 
umysły hydraulików. Jak wiadomo Jasmund przyjmuje 
pionową krzywą chyżości jako logarytmikę o równaniu 
.'/ = « + b log (x + c). względnie y =a + b\ogx. 

We Lwowie 1 6 września 1 9 1 8 . 
Dr. M. M. 

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Z e b r a n i e t y g o d n i o w e . Polskie Towarzystwo Poli­

techniczne odbyło d. 2 października pierwsze tygodniowe 
zebranie po feryach. Prezes radca dworu R y b i c k i po­
witał licznie zebranych członków życzeniem, aby Towa­
rzystwo, które okazuje tyle żywotności i cieszy się sym-
patyami w szerokich kołach, mogło rozwinąć w rozpo­
czynającym się zimowym sezonie 1 9 1 8 / 1 9 najbardziej 
owocną działalność. Dając przegląd zdarzeń w czasie 
feryi, podniósł prezes R y b i c k i , że sprawie budowy 
Państwa Polskiego nie zaszedł niestety żaden pomyślny 
zwrot i dotąd jeszcze nie posiadamy nic prócz obietnic, 
natomiast nie brakło smutnych zdarzeń, stanowiących 
dalszy ciąg łańcucha klęsk, nawiedzających nasz naród. 
Teror bolszewików wyrwał nowe ofiary z grona polskich 
pracowników i w Petersburgu padł trupem od kul czer­
wonej gwardyi szereg niewinnych ofiar, a między niemi 
ki lku naszych zacnych kolegów i wybitnych pracowni­
ków na polu technicznem. Temi ofiarami b y l i : Maryan 
i Józef Lutosławski, inż. Witold Jarkowski, znakomity 
fachowiec na polu aeronautyki, inż Mieczysław Rożnowski, 
inż. Józefowicz, i inni. Z wielkim i gorącym żalem 
wspomniał przewodniczący o okrutnie zamordowanych Po­
lakach, oddając cześć ich pamięci. 

Przechodząc do spraw Towarzystwa, zdał przewo­
dniczący sprawę o pracach podjętych w czasie feryi. 
Ankieta i s tały komitet dla szkód wojennych zbierały się 
kilkakrotnie, ustaliły instrukcyę dla rejestracyi i posta­
nowiły utworzyć biuro opieki nad wszelkiemi sprawami 
rekwizycyi i szkód wojennych. Że ustawa o szkodach woj. 
będzie przedmiotem obrad parlamentu, jest poniekąd za­
sługą stałego komitetu. Komisya kolejowa pracowała 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc 
I. Związkowa drukarnia 

pilnie w czasie feryi, przedłożyła obszerny memoryał do 
naczelnej komendy armii o opłakanych stosunkach kole­
jowych w Galicyi, na który naczelna komenda odpowie­
działa pismem ogłoszonem w dziennikach. Teraz przy­
gotowuje się ponowny memoryał do Koła Polskiego, p. 
ministra dla Galicyi i p. namiestnika. Komisya dla pol­
skiego słownictwa kolejowego rozdała 9 . lipca referaty 
między swych członków. Towarzystwo wniosło memoryał 
do ministerstwa skarbu w sprawie niepomyślnych stosun­
ków służbowych technicznej administracyi skarbowej. Przed 
paroma dniami zebrała się komisya, która wydała opinię 
o zamierzonym konkursie na plan regulacyjny dla m. Lwowa. 

Opinia ta była referowana na zgromadzeniu przez 
kol. arch, Krzyczkowskiego, obecni zażądali pewnych zmian 
w referacie, a mianowicie: 

1 . termin konkursu ma być l ! / 2 roczny; 
2 . wysokość nagród ma być podniesioną; 
3. w gronie sędziów konkursowych ma zasiadać trzech 

architektów reprezentantów Kół architektów trzech dzielnic. 
Cały referat będzie przedłożony do zatwierdzenia 

Głównemu wydziałowi Towarzystwa, który zbierze si<5 
w poniedziałek 7 października. 

Następnie przewodniczący zaprosił Dr. Wielowiej' 
skiego, docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego do wyg* 0 " 

j szenia referatu na temat „Regulacya Wis ły i jej dorzeczy"-
Prelegent przedstawił historyczny przebieg ustawy 

kanałowej (Dunaj - Odra -Wisła) i wypowiedział się z a 

kanahzacyą Wisły i Sanu jako projektem odpowiadają­
cym najlepiej obecnym stosunkom politycznym. Mowo* 
polecił wkońcu gorąco myśl utworzenia stałej delegacyi 
techników polskich, któraby czuwała nad zrealizowaniem 
tego projektu, jako też wszystkich innych zagadnień 
technicznych w myśl żądań i interesów przyszłego polskiego-

we LwNoth?:i. 3S510™*-" r L w o w i e 
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